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Prenum erata w y n o s i.

kwartalnie . . 2 kor.

m iesięcznie . . 70 hal.

(wraz z przesyłką).

K u m e r  p oje d y n c z y  20 hal.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
W ychodzi w każdą niedzielę rano.

prenumeratę i ogłoszen ia  p rzyjm u je  Księgarnia i d rukarnia K a ro la  p oila ka

w Sanoku.

C eny ogłoszeń:
za w iersz 1 - szpaltow y —  lub 
jeg o  m iejsce —  drobnym  dru
kiem  (petitem ) 8  h,; w rubryce 

f „N ad esłan e" 20 h, od wiersza.

R ękopism ów  się nie zwraca.

nnonnBnTCTnBBBSia

„r_3C7. k rzyżackiego gadu nio ugłaszozo  
N ikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary). .
M ałoż Prusaki i M azow sza  cary
Ziem , ludzi, złota  wepfchpęłi nm  w  paszcze?
O n w ieeznje głodny, clioe pożarł tak w ielo,
N a  resztę naszą rożdziera gardziele. —

R aczej .śm ierć w  polu, niźłi pom oc zy sk a ć  
'Raczej żelazo rozpalone w dłoni,
Niźli krzyżacką praw icę uściskać. —

(Mlek.)

Jakby jeszcze za mało krwi i łez pol
skich się wylało —  Opatrzność niezbadana 
w swycli wyrokach, zesłała nam nowy cios 
w posta. i ukazu z dnia 13. listopada b. r. 
U kaz ten to brutalny cios pięści zdradziecko 
zadany komuś w chwili, gdy się go połechtało 
nadzieją wolności. Po długiej i ciężkiej nie
woli uchyliło mu się już drzwi więzienia, a 
na progu, gdy nieszczęśliwy ledwie dojrzał 
błękitu trochę i zaczerpnął świeższego po
wietrza —  spada cios straszliwy i powala go 
na progu wolności...

Powszechnie opinia tak pism europejskich, 
jak  i niektórych rosyjskich zwala winę osta
tniego ukazu z dnia 13. hm. na, przyja
ciela w pikeibaubie, którego aż podnosi i 
aż go gorączka ogarnia, że go nie wzywają 
na pom oc, chociaż on gotów w tej chwili 
wyruszyć i zagarnąć, co się da, w swoje 
smocze gardło. Carat nie spieszy s ię .i słu- 
szti’ 0 , ho ■

„Raozei śmierć w polu, niźli pomoc 
zvskać“ . A  jednak brutalności swej wrodzo
nej dał chętnie folgę i skoro tylko posłyszał 
szept zachęty m iłego sąsiada, wzniósł srogą 
pięść, nie oglądając się ani na logikę, ani 
na sprawiedliwość.

A le  niechaj cb y tr , d o ra d ca  nie cieszy  
się ła tw y m  try u m fe m ! W ię z ie ń , ch oć ch w i
low o og łu szo n y , ju ż  nie d a się w epchnąć  
n a now o w '.ciem ności k a za m a t, ju  i nie da  
sob ie  n a łó ż} ć k ajd an  —  c ia łem  sw oj^m  ca lem

podtrzyma drzwi na pół otwarte i odepchnie 
je  całą siłą, aż wylecą /  zawiasów i rozpa
dną się w drzazgi rozbite o mur więzienny.

I wylec; promienny orzeł na świat sze
roki, choćby się podli podtszczuwacze ze 
złości własną żółcią  zalać mieli i chociażby 
brutalna przem oc łapami niedźwiedziem, nie 
wiem jak wymachiwała i ryczała „po ukazu11.

Nie upadajmy przeto na duenu, lecz tern 
gorliwiej weźmy się do pracy narodowej tak 
na polu oświaty jak i na polu ekonomicząem.

Pomnażajmy narodowy majątek i pra
cujmy nad rozszerzeniem narodowej świado
mości i narodowej oświaty wśród mas coraz 
dalszych i nie spocznijmy, póki na ziemiach 
Polski całej każdy rzemiesln.k, każdy mie
szczanin, każdy chłop i robotnik nie poczują 
się szczerymi Polakami i

Nie obaw.iajmy się więc przepełnienia 
w szkołach, ho to śmieszne w kraju, gdzie 
7 0 %  analfabetów, mówić o przepełnieniu w 
szkołach. Owszem niech tych szkół będzie 
jak najwięcej, ale mech te szkoły na zie
miach polskich polskim duchem będą owiane.

Dbajmy także o nasz przemysł i handel 
i popierajmy je  z całych sił.

To będzie najlepsza, odnowiedź na wszel
kie brutalne ukazy, tak z nad Nowy, jak i 
z nad Sprei.

Idźmy na tę drogę i postępujmy nią bez 
wytchnienia, z zaparciem się zupełnóm, a 
■'.'tedy ,mcż..my cp e i cj.Tio w.erzyć, z o : Je
szcze Polska nie zg nęła, bo my Jej zginąć 
nie dam y!!

Spoczynpk niedzielny.
Lwowski „Dziennik ustaw i rozporzą

dzeń krajow ych11 ogłasza następująpe obwie
szczenie namiestnictwa galicyjskiego z 26.

października 1905. o uregulowania spoczynku 
niedzielnego i świątecznego w przemyśle w 
myśl ustawy z 16. stycznia 1S95. Dz. u. p. 
nr 21. i ustawy z 18. lipca 1905. Dz. u. p. 
ur. 125. ;

§. 1. Dla następujących kategoryj prze
mysłu praca w niedzielę jest dozwolonaraa t o :

1) piekarze przy wyrobie pieczywa do 
godz. 8 rano, potom od godziny 10 w ieczór; 
do przedsiębrania robót przygotowawczych 
m oże być użytą poniżej wymieniona liczba 
pomocników już od 8 vueczór, pod tym j e 
dnak warunkiem, że m pom ocnicy skończą 
pracę o 6 rano: a to w piekarniach, które 
zatrudniają mniej jak 10 robotników, jeden 
pomocnik, w piekarniach zatrudniających 
10— 20 robotników, dwóch, a w piekarniach 
zatrudniających więcej niż 20 robotników, 
trzech pom ocników ; —  przy sprzedaży pie
czywa do godziny 11 przed południem i od 
godziny 6 — 7 wieczorem. Od godziny 10 rano 
me wolno używać pomocników i uczniów, 
którzy byli zatrudnieni przy wyrobie, do sprze
daży i roznoszenia pieczywa. 2. Cukiernicy 
i piernikaize przy wyrobie towarów, które 
do spożycia świeżo przyrządzone być muszą, 
do godz. 10 rano, przy sprzedaży przez cały 
dzień. 3. Ilzeźniey i handlarze dziczyzny: 
wyrąb i sprzedaż dozwolone do godzm y 11 
rano. 4. Masarze i trudniący się wyrobem 
kiełbas przy wyrobie do godziny 10 rano. a 
przy sprzedaży od g. 7— 11 przed południem. 
5. Fryzyerzy, golarze perukarze: praca w 
niedziele dozwolona do godziny 2 po połu 
dniu, a w czasie karnawałowym przez cały 
dzień. 6. Mleczarnie, sprzedaż nabiału tylko 
do godziny 11 rano. 7. Pieczenie i sprzedaż 
pieczonych maronów, jakoteż sprzedaż wy
robów cukierniczych i piernikarskich dozw o
lona jest przez cały dzień. 8. W iązanie i 
sprzed iż naturalnych kwiatów do godziny 
11 przed południem, a w czarne karnawa
łowym nadto od godziny 5 — 8 po południu,
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Z kuchenki a dextris drzwi do drugiej 
celJi na zawiasach z zamkiem klamką i an- 
tabą żelazną. Ta sklepiona z podłogą z tarcic 
układaną. W niej olm o w ołów oprawne. Pod 
nim szafa stolarskiej roboty o dwóch pu ł
kach z drzwiczkami na zawiaskach z zamkiem 
i kluczem stolik jod łow y z szultadą kwa- 
drowy. Piec kochlowy zielony nu fundamencie 
murowanym.

E x opposito tej celli kom ora do której 
drzwi otworzyste. Ta sklepiona bez podłogi. 
Okno w ołów  oprawne jedno z prętami 
żelaznemi.

W ychodząc z tego pomieszkania a si- 
nistns z drzewa ciesanego do muru loeus 
secretus przybudowany. daszKiem gontowym 
pokryty, do kti i ego drwi w murze cm enta
rzowym na zawiasach z w rzeciądzew i za
meczkiem żelaznym.
Opisanie Folwarku do tej Altaryi należącego.

l e n  opodal od miasta pod górami, w 
gruntach i  odyliniczne nazwanymi lokowany. 
Przyjeżdżając do niego od miasta uliczką,

która jest mała, sady po bokach z obuch 
stron nie wielkie płotan . zgiiiłenn miejscem 
staremi ogrodzone, drzewa urodzajne w 
sobie mające, dalej wrota na podwórze 
podwujue duże gontem pobite, na biegunach 
z drągiem do zamykania dobre, i furtka przy 
nich mała z prostemu drzwiami na biegunie.

Za nią wchodząc a dextris Budynek do 
połow y z kamienia murowan]r a od połowy 
z drzewa tartego w słupy budowany, n ie
dawny. Dach na nim Słomą poszyty, w górę 
i u dołu  w Szram jeden gontem pobity d o 
bry. Drzwi do sieni na zawiasach z antaba- 
mi dwiema !i wrzeciądzem z skoblem do 
kłótki. W niej ściana a dextns murowa
na dobra bez powały ii podłogi Z niej 
drzwi do Izby na zawiasach z antabami 
dwiema i klamuą żelaznemi. W  niej 
okien w ołów  oprawnych kwadrewych 
trzy powała z tarcic dobra. Stolik kwadro- 
wy niewielki jeden. Piec kaflowy zielony na 
fundamencie murowanym, komin przy nim 
murowany z piecem  piekarskim dobrym, 
p ięt w tym kominie jeden dobry. Zydel 
jeden,

Drzwi z Izby do Alkierzu dębowe na 
zawiasach żelaznych z antabą zamkiem 
dobrym i klamką. W nim okno w ołów 
oprawne dobre jedno (w którym zamiast kraty

pręty dwa pozdluż wprawione znajdują się) 
powała z tarcic na belkach dobra. Szaf wr 
framugach z przegrodami, drzwiczkami, przy 
których zawiaski i zameczki dobre.

E x opposito Izby drzwi z sieni otw o
rzyste do stajni. W  tej pom ost z dylów 
cienkich całkowitych cały nierówny. Żłobów  
dwa dobrych i drabiny na koło. Drzwi z niej 
drugie na podwórze na biegunie z tarcic 
dobre z zasuwą ab intra.

Na przeciwko tego budynku szopa sło 
mą poszyta cała per medium ściany z drze
wa w węgły wybudowane mająca, a per 
medium z chrustu plecione które reparacyi 
potrzebują.

Stajnia do której wrota są pojedyncze 
duże stare na biegunie z skoblami i wrze
ciądzem żelaznemi u niej pomostu Kanał 
alias na parę koni. z żłobem  i drabiną.

Przy niej o ścianę komora z powałą 
dobrą. Drzwi do nipj na zawiasach z zamkiem 
i antabą żelaznemi. W drugiej połowie z 
chrustu plecione, wozownia, sąsiek na słomę 
czyli siano.

Stodoła z drzewa ciesarego w węgły 
wybudowana dobra snopkami poszyta ad 
orientem stojąca. W  niej Boisko jedno, do 
którego wrota podwójne jedne dobre z tar
cic z wrzeciądzem i skoblam1 zamykające się,
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właściwego stowarzyszenia przemysłowego, 
tudzież wydziału zgromadzenia pomocników. 
Tak samo udzielać będzie namiestnictwo 
osobnych pozwoleń na przydłużenie czasu 
pracy w niedzielę dla sprzedaży pewnych 
przedmiotów w tych miejscowościach, które 
liczą mniej mz 6000 mieszkańców, i w któ
rych ludność okoliczna zazwyczaj w niedzielę 
zaspakaja swojo potrzeby co do zakupna 
towarów.

§. 7. Jeśli w jakiem przedsiębiorstwie 
handiowem pom ocnicy w niedzielę dłużej 
niż przez 3 godziny są zatrudnieni, należy 
im naprzemian pozostawić zupełnie wolną 
drugą niedzielę, lub gdyby to było niem o
żliwe, połow ę innego dnia w tygodniu, jako 
czas spoczynku.

§. 8. Tak w niedzielę, jakoteż w inne 
dni świąteczne należy pomocnikom przemy
słowym z uwzględnieniem icb wyznania po
zostawić czas potrzebny do uczestnictwa w 
przedpołudm owem  nabożeństwie.

§. 9. Drzwi wchedowe do lokalów, prze
znaczonych do przyjmowania publiczności, 
mają być zamknięte w tych godzinach, w 
których praca przy sprzedaży towarów w 
niedziele nie jest dozwolona. Jeżeli łącznie 
z przemysłem handlowym wykonuje się w 
wspólnym lokalu inny przemysł, odmiennie 
co do spoczynku niedzielnego unormowany 
a urządzenie lokalu zarobkowego uniem ożli
wia oddzieleuie poszczególnych przemysłów 
w sposób zabezpieczający dokładne zacho
wanie dotyczących przepisów o spoczynku 
niedzielnym, obowiązuje względem ca łeg o ' 
ruchu surowy przepis spoczynkowy.

§. 10. Praca biurowa i kantorowa W 
niedziele w przemyśle handlowym i produk
cyjnym, o ile w tym ostatnim praca tyczy 
się sprzedaży towarów wchodzących w za
kres tego przemysłu, dozwoloną jest w czasie 
od 9 do 11 rano z tern, że zatrudnionym w 
tej pracy pomocnikom należy przyznać co 
drugą niedzielę zupełnie wolną.

Obwieszczenie powyższe weszło w życie 
z dniem 1. listopada 1905.

Z lvasy oszczędności.
W  dniu 14. listopada b. i. odbyło się 

posiedzenie wielkiego W ydziału Kasy oszczę
dności ni. Sanoka przy współudziale c. k. 
kom isaiza rządowego, WP. W ł. Chylińskiego.

Na porządku dziennym były sprawy 
personalne: zamianowano p. Józefa Zatcher#. 
stałym naczelnym racnmistrzem Kasy oszczę
dności z rocznymi poborami w kwocie 
3480 kor., nadto przyznano mu pięć dodatków 
czteroletnich po 400 kor. prawo do eme
rytury.

Ustanowiono tez etat urzędników dla 
Kasy oszezędn. na rok 1906., który składać

chodząc Z niego schody na górę drewniane 
dobre i drzwi w powale leżące na zawiasach 
żelaznych z skoblami i wrzeciądzem do za
mykania.
Inwentarz Bydła i sprzętu gospodarskiego, 
circa Funduir. et Fundationem od Imci X

się będzie: Z naczelnego raćjiinidtrza. ka- 
syera, asystenta i prakt) kanta. Co do kreo
wania stałej posady likwidatora, wstrzymano 
się z uchwałą aż do najbliższego pos.edze- 
nia W ydziału Następnie uchwalono .prelimi
narz wydatków administracyjnych ha rok 
1906., który ustanowiono w łąeznej kwocie 
11.000 kor.

Na wniosek Dyrekcyi obniżono stopę 
procentową od pożyczek hipotecznych z 
6 7 ,%  na 6 %  i to ju ż  z d n iem -1. giudnia br.

Dłuższą dyskusyę wywołała kwestya, 
czy udzielać pożyczek hipotecznych bez żą
dania ustępstwa pierwszeństwa przed inta- 
bulowanem na pierwszem miejscu prawie 
naftowem. W reszcie na wniosek członka 
W ydziału p. W łodzim ierza Binkow skiego 
uchwalono upoważnić Dyrekcyę do ud-.ielenia 
pożyczek hipotecznych po intabulowanych 
prawach poszukiwania, nafty większością g ło 
sów.

Uchwali! W ydział następnie zmienić 
statut Kasy oszezędn. w tym kierunku, aby 
Kasie wolno było trudnić się reeskontem 
wekslowym, lęcz o tyle tylko ile to potrzebne 
się okaże w celu pozyskania potrzebuj cli do 
obrotu kapitałów, a także, aby Dyrekcya 
Kasy oszczędności składała się zlż3-ech dy
rektorów i jednego dyrektora zastępcy.

W reszcie na wniosek D yrekcji uchwalił 
W ydział ustanowić eskont od w terminie nie
wypowiedzianych wkładek oszczędności na 
3°/ooi zaś depozyta sierocińskie składane przez 
Sądy aż do kwoty 1000 kor. zwolniono od 
eskonta, chociaż w terminie przepisanym nie 
są wypowiedz.ane.

Postawione na porządkudziennym uebwa- 
lenie statutu emerytalnego dla urzędników 
Kasy oszczędności i w jbór jednego członka 
do Konusyi kontrolującej z powodu spóźnio
nej jrory od łożono do następnego posiedzenia.

fetan wkładek oszczędności ulokowanych 
w iutajs7ej Kasie oszezędn. za 17 miesięcy 
istnienia Kasy wzrósł do wysokości 717.000 
kor., a obrót kasowy od 1. stycznia do końca 
października br., zatem za 10 unesięcj, wy
nosi przeszło 2,600.000 koron, * cc  najlepiej 
świadczy o rozwoju tej młodej a tak po
żytecznej dla miasta i powiatu naszego in- 
stytucyi.

liozw ój ten swój zawdzięcza Kasa tak 
rozważnej i chętnej pracy W ydziału —  jak 
w pierwszym rzędzie chętnej i gorliwej, a 
bezinteresownej pracy teraźniejszej Dyrekcyi, 
która wiele trudu i czasu poświęcać musi 
sprawom Kusy, a spełnia swe obowiązki 
prawdziwie po obywatelsku i oddaje się im 
z taką gorliwością^- jak gdyby za nią po
bierała sute honorarya. Nie sprawdziły się 
więc horoskopy tych, którzy swego czasu 
powstaniu je j wedle sii i możności prze
szkadzali. a potem gdy mimo ich chęci p o 
wstała, publicznie oświadczali, że ją  zwalczać 
będą. Nie wiemy, cz j dziś nie muszą się 
wstydzić, iż powstaniu tak użytecznej insty
tu cji tamę kładli —  a powinniby zdaniem 
naszem od Dyrekcyi Kasy się nauczjć, jak 
się b e z i n t e r e s o w n i e  spełnia obowiązki 
obywatelskie.

3 *. yf.n .

wreszcie w dniach 31. października, 1 i 2. 
listopada przez cały dzień. 9. W yrób kwia
tów sztucznych: praca przy sprzedaży w
niedziele, przypadająca w dniach 31. paź
dziernika, tudzież 1 i 2. listopada, dozw o
lona przez cały dzień, w inne zaś niedziele 
tylko w tych godzinach, w których sprzedaż 
towarów wogóle jest dozwolona.

§. 2. Pomocnikom zatrudnionym w wy
mienionych w §. 1. kategoryach przemysłu 
produkcyjnego, o lleby w niedziele zatru
dnieni byli dłużej niż przez 3 godz. należy 
pozostawić spoczynek przynajmniej 24- go- 
dy inny bądź w następną niedzielę, bądź też, 
jeśli to ze względu na przedsiębiorstwo jest 
nieinożebne, w innym dniu powszednim, albo 
spoczynek trwający po 6 godzin w dniach 
tjgodm a.

§. 3. Przedsiębiorcom  przemysłowym 
wyznania mujżeszowego, którzy zatrudniają 
wyłącznie p o m o c n ik i  izraelickieh i tak sami 
jak  i wszyscy ich pom ocnicy zachowują re
gularnie spoczynek w pracy w- sobotę przez 
24 godzinpjdozwolona jest praca w niedzielę 
w przemyśle produkcyjnym, z wykluczeniem 
jednak połącz.onej z tym przemysłem sprze
daży, pod warunkiem, że robót swych me 
będą wykonywać publicznie i że roboty te 
nie sprawiają większego łoskotu. Przem ysło
wcy, używający pom oem kow do takiej pracy 
niedzielnej, mają utrzymywać przepisany wy
kaz zatrudnionych w niedzielę pomocników 
i przedłożyć go na żądanie tak władzy prze
mysłowej, jakoteż inspektorowi przem ysło
wemu.

§. 4. Praca przy sprzedaży towarów w 
przemyśle handlowym dozwolona jest w nie
dziele: a) we Lwowie i Krakowie, oraz gmi
nach podlegających ustawie gmmnej z 13. 
marca 1888. z wj-jątkiem  gmin Biała i B ro
dy. od godziny 8 — 11 rano; b) w Brodach, 
Husiatynie i Podwołoczyskach od godz. 8 — 10 
rano i od 3— 6j po południu; je) w Białej i 
we wszystkich innych m iejscow ościach w 
kraju od godziny 7 do 11 rano.

§. 5. W ostatnią niedzielę przed Bożem 
Narodzeniem (obu obrządków), oraz w nie
dzielę, na którą przypada wilia B ożego N a
rodzenia, dozwoloną jest praca niedzielna 
przy sprzedaży towarów w przemyśle han
dlowym od godziny 7 rano do 3 po południu, 
nadto dozwoloną jest praca w tym samym 
w jm iarze czasu we wszystk;e niedziele przez 
cały rok na dworcach kolejowych dla sprze
daży artykułów żywności i dzienników. W 
święto patrona kraju, oraz dni odpustowe 
w miejscach odpustowych sprzedaż dew ocyo- 
naliów dozwolona od g od zn y  7 rano do 3 
po południu.

§. 6. W tych m iejscowościach, do któ
rych odbywają się wycieczki, zastrzega sobie 
namiestuictwo wydanie pozwolenia na roz- 
szeuie czasu pracy w niedzielę do sprzedaży 
pewnych przedm iotów w każdym specyalnym 
wypadku po wysłuchaniu odnośnej gminy i

: sąsieków na zboże po bokach, przy nimże 
niebardzo dobrych małych dwa.

Fórtka przy stodole w murze na zawia
sach żelaznych drągiem zasuwają się, którą 
wychodzą w pole.

O kilka kroków ku zachodowi stara pie
karnia z drzewa tartego w węgły wj budo
wana dobra. Dach na niej słom ą poszyty w 
jeden  szram gontem pobity.

Drzwi do sieni na biegunie z klamką 
drewnianą z zasuwą i wrzeciądzem do k łód 
ki żelaznym. W  niej żaina dobre jedne. Drzwi 
z niej na zawiasach z antabą żelazną do 
Piekarni W niej okno jedno w drewno opra
wne i drugie takież. Piec piekarski z cegły 
murowany dobry. Ław pod ścianą dwie stół 
okrągły lepiony stary jeden.

Chlew do tego budynku z chrustu pi zy- 
grodzony mały gliną oblepiony słom ą poszyty 
dobry, 'drzwi na biegunie, do niego proste. 
Szpiehlerz za tym Budynkiem okdka kro
ków z drzewa w węgły wybudowany, gontem 
pobity, miejscem w ścianach w węgłach od 
ziemi nadgnity. Drzwi do niego na zawiasach 
żelaznych z zamkiem wrzeciądzem i skobla
mi żelaznemu W  nim podłoga i powała z 
tarcic dobra. Sąsieków na zboże siedm. W y-

Kanonika Goźlinskiego zostawionego.
Koni roboczych  dobrych para jedna.
W ołów  roboczych  para jedna, Krów 

cztery dolnych. Świwi cztery. Owiec cztery. 
P szczół pni ośm. W ozów kowanych dobrych 
dwa. Bron gwoźdźmi żelaznymi nabitych para. 
Pługów cum omuibus requisitis dwa dobrych.

Opisanie Budynku Bractwa kapłańskiego 
w Sanoku.

W  tyle Altaryi Budynek do połow y wy
murowany od połow y zaś z drzewa tartego 
w węgły wybudowany, dachem gontowym do
brym pokryty. Drzwi do sieni na zawiasach 
z klamką, antabą zanikiem i kluczem żela- 
znemi. Sień bez powały . podłogi. W niej 
ognisko murowane z cegły za którym komin 
murowany nad dach wywiedziony, na czte
rech słupach murowanych polegający. Z e eni 
a dextris drzwi do rezydencyi na zawiasach 
z zamkiem, kluczem, antabą i klamką że
lazną. (D . n.)

Z polecenia Zarządu głów nego P. W. U. 
we Lwowie zagaił tut. przewodniczący p. dr. 
Zalesk: pierwszy wykład t.emi mniej więcej 
słow y: Sprawozdanie Zaiządu za rok szkolny 
ubiegły 1904/5. wykazuje, że nasze wykłady 
odnywały się we Lwowie i w 13 miastach 
prowincyonalnych. Z  wykładów tych korzy
stało okrągło około 50.000 słuchaczów ogó
łem, Cyfra ta mówi sama za siebie. Pier- 
wutny zamiar był ten, abj poddać uszla
chetniającemu wpływów’ czystej nauki jak  
najszersze masy tych, którzy nie mieli sposo
bności w życiu korzystać z uniwersyteckiego 
wj kształcenia. I obecnie czyni Zarząd w tym 
duchu starania,, aby we Lwowie rzesze ro
botnicze nie ■ stroniły od sal wykładowych) 
a każdy, co rozumie, czem dzisiaj jest postęp, 
oświata, znaczenie nauki ścisłej musi tylko 
przyklasnąć tym zabiegom .

Doświadczenie lat kilku pokazało jednak, 
że na P. W U. uczęszczają bardzo chętnie 
ludzie właśnie z wykształceniem uniwersy- 
teckiem i wogóle z wykształceniem wyż-szem 
tak na prowincyi lak w stolicy. Jestto zu
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pełnie zrozumiałe. Ludzkość wiedzie naprzód 
praca jr j ducha Co chwila słyszy się o no
wych odkryciach i wynalazkach na różnych 
polach tak, że zdążyć za tern wszystkiem 
niepodobna. A tu na wykładzie popularnym 
nietylko ma się sposobność słyszeć o danym 
wynalazku zdania fachowego człowieka, ale 
nadto ma się demonstcacyą wynalazku lub 
objaśnienie wykładu przy pom ocy obrazów' 
świetlnych i t. d

Powtóre na P. W . U. wysyła Zarząd 
prelegentów' z grona profesorów uniwersytetu, 
a tym sposobem najszersze warstwy mogą 
osobiście poznać przedstawicieli nauki pol
skiej. mogą nietylko ich widzieć, ale słyszeć 
ich słowem o b c o w a ć  ze znakomitymi duchami, 
którymi chlubić się mamy wszelkie prawo.

Po trzecie: żywe słowo ma zawsze naj
wyższą wartość^ najpiękniejsza książka tylko 
może iść z niein w zawody. W ięc człowiek
0 szerszym poglądzie cliętnie zawsze z ży
wego słowa będzie korzystać, niezaskiepiając 
się w ciasuem kole np. §§. względnie innych 
wyobrażeń usłyszeć rzecz nową lubo.Jo prze
cież nie je'st bez wartości znaną, odświeżyć w 
pamięci w dobrem zaokrągleniu.

A wreszcie: Dzisiaj jest istna powódź 
różnorodnych publniacyi, trudno się nawet 
fachowemu w nich dobrze rozeznać, bo 
w tej samej spraw le bronione są WTęcz 
przeciwne zdania. A  na P. W. U. skalpel 
krytyki rozcina węzeł gordyjski; słyszymy 
sumiennie summarium pro i contra. Ileż to 
po takim wykładzie zdrowych myśli a za 
niemi czynów urodzić się może. Wszak blagi 
jest zawsze niemało na świecie, a tu ujawnia 
się prawda i rzetelna praca. Pod je j wpły
wem wzmaga się powaga życia i sąd nasz 
zmienia « ię  we wszystkiem na k orz jść, za
ostrza się zmysł krytyczny. Społeczeństwu 
naszemu, które od pieluch karmione jest 
abstrakcyą, jest to niezmiernie potrzebne. 
Nowoczesna walka o byt zmieniła postać —  
daje ona wolność człowiekowi, a ujaizinia 
siły przyrody. Lu ścisłość obserw acji i wnio
skowania ma największą doniosłość. Tu nie 
można sobie bujać fantastycznie po prze- 
stw oizach i punkt ciężkości przenosić d o 
wolnie, gdzie s;ię komu podoba, —  tu musi 
być skutek z przyczyną ściśle powiązany'. 
A do tego r z e c z y w i s t y c h  p r z y c z y n ,  a 
n i e  u r o j o n y c h  szukać uczyć się należy,
1 tego tu już najbardziej w twardem p o ło 
żeniu narodowi polskiemu potrzeba... W prze
konał,iu, że w nauce doby naszej jedynie 
stanowisko przyczynowo - rozwojowe jest ra- 
cyonalne i wierząc, tylko na tej niewzruszo
nej zasadzie w doskonalszy rozwój ludzkości: 
Zarząd P W. U. nie ostygnie z zapału w 
dalszej pracy, —  spodziewać się należy, że 
najszersze warstwy naszego społeczeństwa 
szlachetne te usiłowania gorąco poprą

Próba gaszenia pożaru Jin im a x e m “.

W piątek ubiegły po południu o godzi
nie 2. zwracała uwagę na siebie gromada 
luazi, która mimo ogromnego błota i szka
radnego powietrza zebrała się na Błomu. 
Tu i ówdzie widać było i strażaków spie
szących na Błonie. Wiedziony ciekawością 
poszedłem także za drugimi, i dopiero wi
dok przygotowań przypomniał mi, że to za
powiedziana atiszami próba gaszenia pożaru 
-,Miuimaxem‘ , jak się uazywa nowy aparat 
do tego celu, ma się oabyć. Ujrzałem tam 
kawałek murawy zakryty pap^ dachową na
pojoną terem * na niej warstwę wełny drze
wnej, dalej rodzaj szopy z pak również na
pełnionych wiórami, a wreszcie komin zbu
dowany z desek wewnątrz wylany smolą i 
u dołu wypełniony trzaskami i wiórami. Po 
demonstracyi aparatu i sposobu napełniania 
go, którycbto objaśnień udzielił zgromadzo
nym p. Kuczka zastępca fabryki tych a- 
paratów, zapalono wióry leżące na zrami na 
papie, ale ponieważ spóźniono się z zapala
niem, a aparat zaczął już pierwej działać, 
ta próba me dała należytego pojęcia o sku- 
tecznoSi i aparatu. Najlepiej powiodło się 
natomiast gaszenie pożaru w kominie, gdyż 
aparat iaczął działać dopiero wtedy, gdy 
płomień objął całe wmętrze komina i wydo

bywał się górnym wylotem. Pożar ten znacz
ny, gdy się zważy, że paliła się smoła na 
deskach został ugaszony w bardzo krótkim 
czasie jednym  aparatem zawierającym sześć 
litrów płynu zupełnie —  a nawet me wszy 
stek płyn trzeba było wyekspensować do 
tego celu, bw po zupełnem już ugaszeniu 
ognia aparat jeszcze zawierał dosyć dużo 
płynu i funkeyonował dalej. Próba powiodłaś 
się zatein całkow icie i wykazała że „Mini- 
m axu jest przyrządem praktycznym, który 
przy gaszeniu pożarów szczególniej komino
wych, w sklepach, magazynach warsthtacb, 
piwnicach i pomieszkanmrh bardzo dobre 
oddaje usługi, raz dla tego, że gasi pożar 
szybko i pewnie nawet taki. gdzie s.ię pali 
nafta, smoła i t p ,ó a- powtóre dlatego, że 
jest na każde zawołanie pod ręką, i w razie 
wybuchu pożaru ludzie nie tracą tak głowy, 
gdy wiedzą, iż mają na zawołanie ..środek 
łatwy i niezawodny ugaszenia go. jak  się ’ to 
dziać zw jk ło, gdy w razie takiego wypadku 
wszyscy biegają bezradni me wiedzą co 
robić, aby nieszczęście odwrócić. Nie będę 
tu szczegółow o opisywać aparatu, bo on tak 
prosty i pojedynczy, że każdy Litwo z mm 
obeznać się może, kto go n tbędziój zaznaczę 
tylko, że zasada na której działanie jego 
polega me jest nową i wiele aparatów już 
dawniej było na tej zasadzie zbudowanych, 
a „M ..iim axu przewyższa je  tylko prostotą 
konstrukcyi i łatwością użycia, gdyż puszczony 
w rudi jest samoczynny — bez żadnych 
Kurków i t. p. Płyn gaszący jest to sob u  
zwykła woda nasycona kwasem węglowym —  
stąd je j własność szybkiego gaszenia ognia, 
czyb poprostu to co nazywamy wodą sodową, 

ktoby w razie wybuchu ognia miał pod 
ręką kilka syfonów z wodą sodową, to w 
pukoju u. p. osiągnąłby ten sam skutek.

Lecz przy pożarze w kominie u. p. jużby 
to nie wystarczyło, gdyż z syfonu woda nie 
tryska na taką odległość na jaką wyrzuca 
ją „M num ;ix“ —  14 metrów. —  Słowem próba 
przeprowadzona dowiodła, że jest to przy
rząd praktyczny użyteczny, a wprost ko
nieczny w zakładach, gdzie pożar łatwo może 
wybuchnąć, a nie stłumiony w zarodku szybko 
wielkie przj bmra rozmiary, tak, że nim po
moc z zewnątrz może nadejść, już szkody 
są olbrzymie i niebezpieczeństwo rozszerze
nia się pożaru wielkie. Jedno tylko mieli
byśmy mu do zarzucenia t j. wygórowaną 
cenę. Aparat mieszczący 61/ ,  ? jra  płynu 
kosztuje aż 50 koron, co wobec pojedyhczo- 
ści aparatu i łatwości zrobienia go zwłaszcza 
fabrycznie w tysiącach egzemplarzy, mimo 
tego. że uwzględniamy, iż wynalazca za swój 
pomysł musi otrzym ać wynagrodzenie, 
wydaje nam się za wysoko. —  W obec 
tego co wykazała próba sądzę jednak, że 
w aparat ten powinny się zaopatrzyć prze- 
dewszystkiem zakłady o których wyżej wspo
mniałem, bo tych nawet wysoka cena nie 
powinna odstraszać, gdyż jeden nieszczęśliwy 
wypadek, którego skutki aparat pozwob zre
dukować do minimum zwróci wyłożone pie
niądze z naddatkiem.

Spektator.

. 19 .! ! !  zn ow u !!

Szanowna R edak cyo !
W  94-tym numerze „G azety Sanockiej* 

z 15/10. b. r. um ieszczono artykuł p. n. 
„Cudze widzi pod lasem “ , w którym niepod- 
pisariy autor stara się przedstawić mię w jak 
najgorszem śwrntle, a przytem poniża publi 
cznie mają cześć i czyni mi zarzuty nie
zgodne z prawdą. Ponieważ cały ten artykuł 
— jak  to wykazała rozprawa sądowa przecjw 
p. Gałkowskiej dnia 19/10. b. r. — pozba
wionym jest wszelk;ch realnych podstaw, 
dlatego czując się pokrzywdzonym na czci, 
proszę o zamieszczenie na podstawie §. 19 
ust. prasowej w najbliższym nrze „Gazety 
Sanockieju następującego sprostowania:

Prawdą jest, że dnia 29/9. b. r. przy
szedłem w towarzystwie kolegi P. do trafiki 
w Tyrawie wołoskiej . zażądałem w ruskim 
języku stempla za 13 ct., oraz prawdą jest, 
że pl trafikantka podrażniona tern, że mówię

po rusku, spytała podniesionym głosem „za 
ile ?“ i kazała mi powtórzyć po’ polsku moje 
żądanie. Nieprawdą zaś jest, że z tego powodu 
zrobiłem burdę p. Gołkowskiej, bo zacho
wywałem się spokojnie,/co poświadczyła na
wet sama p. Gołkowska na rozprawie^ą- 
dowei Nieprawdą jest także, że chciałem 
rozmawiać z. p. G. po niemiecku, bo tylko 
s.un mój kolega zażądał stempla w niemie
ckim języku, w czem nie ma nic karygod
nego. Prawdę jest, że przebieg całej sceny 
podałem w „ Diie“ w artykule p. u. „Trafi- 
kantka hakatystka“ , ale przedstawiłem całą 
rzecz wiernie, me przykręcałem i nie nacią
gałem faktu, czego dowodem mogą być iden
tyczne zeznania zaprzysiężonych świadków 
w sądzie. 'Nieprawdą jest, że artykuł napi
sałem w 6posób obraźliwy i nie przynoszący 
zaszczytu mojej erudycji, bo słowagobraźa- 
jące cześć p. G. w tym artykule, nie pocho
dzą z mojej ręki; co zaś do ni ?zdarności 
artykułu, to powiem otwarcie szan. autoro
wi (który — jestem pewny — pod względem 
znajoir.ośei ruskiego języka jest całkowitym 
analfabetem) ażeby kompetencyę ocenienia 
artykułu pozostawił samej redakeyi „D iłau. 
Niech szan. autor będzie pewny, że redakcja 
„Diia“ nie należy do tych, które szpalty 
swoich gazet zapełniają wszelkiego rodzaju 
elukubracyami „dla geszeftu*. Prawdą jest, 
że apelowałem w swoim artykule do eksc. 
Korytowskiego, lecz nie prawda, żeby ta 
apelacya wyglądała na denuncyacyę i źle 
świadczyła o moim charakterze, bo nie ma 
ona formy anonimu jak artykuł szan. autora, 
który sam schowany za parawan umie taki
mi niedelikatnymi epitetami traktować nie
miłe mu osoby!

Nie jest także szan. autor kompetentnym 
wydawać sądu o mojej mteligencyi, wycho
waniu, braku delikatności, etc., bo będąc 
sam choć troszkę delikatnym, nie potrafiłby 
się tak wyrażać o osobie, której wcale nie 
zna, i z którą nigdy w życiu nie rozmawiał. 
Prawda, że ja  nazwałem p. Gołkowską w 
swoim artykule pół inteligentną, ale wobec 
tego jak ta pani sobie z nami postąpiła, ja  
miałem prawo ją  tern słowem nazwać. Nie
prawdą jest, że jestem szowinistą i zacie
trzewionym w pojęciu szan. autora dlatego 
tylko, że w trafice wyjawiam chęć mówienia 
swoim językiem, bo przecież tern samem, że 
mówię po rusku, me obrażam ieszcze pol
skiej mowy. Zresztą, trafika jest dla pu
bliczności, a me publiczność dla trafik: i 
trafikanci powinni w swoim interesie zazna- 
lomić się z mową kupujących stron.

Siemuszowa, w listopadzie 1905.
M ichał Winiarski

nauczyciel.

Powyższe sprostowanie umieszczamy je 
dynie dlatego, iż ono jest najlepszym dowo
dem, że ani słowa nieprawdy nie napisaliśmy, 
tak o zajściu samem, jak o artykule w „D ile“ 
i jego tendeneyacb, z wyjątkiem jednej oko
liczności. że głównym aktorem zajścia nie 
był p. W. jak nas mylnie poinformowano, 
lecz jakiś kolega P. Przyznaje bowiem p. 
W. w swojem sprostowaniu, że napisał arty
kuł rzeczony, i że były w nim nawet słowa 
obrażające część p. G. —  ale powiada dalej, 
że te nie pochodzą z jego ręki. Więc z czy- 
jejże —  skoro on artykuł pisał? Przyznaje 
również, że apelował w swoim artykule do 
p. Korytowskiego —  ale to denuncyacyą na
zwać nie można — bo on się pod artyku
łem podpisał. Twierdzenia to nie wytrzymuje 
również najlżejszej i najpobłażliwszej krytyki 
— bo: Muj —  czy coś podobnego njjfe jest 
najpierw podpisem p. Michała Winiarskiego, 
a powtóre, denuncyacya może przecież być 
podpisaną pełnem imieniem i nazwiskiem, 
jeżeli autora je j stać na odwagę —  i jeżeli 
mu się tak podoba uczynić —  nie musi więc 
„mieć formy anonizmu* jak to p. W. zdaje 
się rozumieć. Przyznaje również p. W., że 
nazwał p G. jiółinteligentną, a gniewa się 
sam o to, że w artykułach naszych zaprze
czyliśmy mu kompetencji do oceniania mia
nownika inteligencji u drugich, jak rowmeż 
o to, że artykuł jego, nazwaliśmy niezdar
nym. W tej mierze polemizować z rura nie 
będziemy, jesteśmy bowiem pewni, że kto 
sprostowanie jego przyczyta, potrafi sobie 
sam wyrobić sąd należyty czyśmy mieli słu
szność pod tym względem czy me — (podajemy

»» i . ma do wydziex™żawienia Zarzad dóbr Ry-
JU Lw n 1 W W  W  W m a n C W -Z d r o j .  —  Pośrednictwo wykluczone.
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bow iem  sp rostow anie  w niezm  lennej form ie)  
m o że m y  ty lko  zap ew n ie p. W ,  że n a w e t: 
„ p o d  w zględ em  zn a jo m o ść ' ru skiego  ję z y k a  
c a ł k o w i t y m i  a n a l f a b e t a m i "  nie je s t e ś 
m y , ja k k o lw ie k  p. W. to z ta k ą  pew nością  
tw ierdzi. W k oń cu  m u sim y p. W zw rócić  
u w agę , że są lu d zie , k tórzy  „w  sw oim  in te 
re sie *  t. j .  d la  m iłe g o  g ro sza  w szystko z ro 
b ią  ze siebie i za zn a jo m ią  się n aw et z r ó ż -  
n em i rze cza m i, a są  inni, k tórzy  d la m tere3u  
te g o  nie zro b ią , a  m im o to  czarn ym i ducham i 
je s z c z e  nie są. W y c h o d z i w ięc na n asze , —  
że szow inizm  je s t  z łym  d o ra d cą  —  p o z b a 
w ia lu d zi trzeźw eg o  i sp raw ied liw ego sądu, 
i u c z y  ich  n aw et z k iep sk a  po niem iecku  
r o z m a w ia ć !

Co zaś dotyczy świadectwa moralności, 
jakie p. W . wystawił w sprostowaniu redakcyi 
„D iła* zauważymy tylko, że się wcale nie
potrzebnie trudził, bośmy tej moralności w 
podejrzenie nie podawali i o Dile wspomnie
liśmy tylko, że wydrukowało zaczepioną 
korespondencję,, możemy się więckspytać jak 
Katchas , w Pięknej Helenie* : „C o ma skakał 
do Cytery“ ?

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

W ykład Dra Zaleskiego na tem at: Po
tęga pracy (ze stanowiska rizyologii i hy-

gieny) wygłoszony w ubiegłą niedzielę w sali 
Sokola zgrom adził liczny zastęp publiczności 
i młodzieży. Prelegent naszkicowawszy w krót
kości budowę układu mięśniowego i nerwowe
go naszęgo organizmu wykazał liczebi.ie wpływ 
mechanicznego ruchu na poszczególne organy, 
wskazując zarazem na ewentualne szkody 
w razie stosowania forsownych ćwiczeń cie
lesnych. Umiarkowanie i równomiernie sto
sowane ćwiczenia cielesne podtrzymują i za
chowują organizm ; forsowne ćwiczenia (np. 
meumiarkowana jazda na rowerze, zapaśni- 
ctwo, itp. długo wykonywane prace) przynoszą 
organizmowi ludzkiemu więcej szkody, mż ko
rzyści. Jasny, barwnie wypowiedziany wykład 
zakończył prelegent apelem do słuchaczy, 
aby nio zaniedbywali ćwiczeń ciała, gdyż 
rozwój ducha, a szczególnie wzmocnienie 
woli i charakteru są nierozłącznie połączone 
z codzietinem ćwiczeniem i rozwojem ciała. 
O jednem  i o drugiem pamiętać należy je 
(Sakow o, gdyż w przeciwnym razie rozwój 
nasz nie jest prawidłowy, a do tego dopuścić 
nie powinniśmy, jeżeli mamy poczucie ob o 
wiązku względem nas samych społeczeństwa. 
Zajmujący wykład nagrodzili słuchacze rzę
sistymi oklaskami.

Z m a r l i :  B e k s i ń s k i  St  a n i s ł a  w, słu
chacz akademii handlowej, ia-SyJi inżyniera 
miejskiego p. W ładysława Beksińskiego, 
zmarł we Lwowie 12.-go b. m. w wieku lat 
18. Pagrzeb odbył się w Sanoku w e-środę 
15-go b. m. przy licznym udziale b jły ch  
jego kolegów z tut. gnntinzyum i publiczno

ści w spółczującej boleści rodzń.ów po stra
cie pełnego nadziei m łodzieńca. -

D u t k i e w i c z  M i c h a ł ,  emeryt, ofieyał 
sądowy, sanoczai.in zmarł 17-go b. m. po 
długich cierpieniach w wieku lat 58. Zmarły 
oddawał s ię 'z  zamiłowaniem sadownictwu i 
pszczelnieewu, był wiceprezesem tutejszego 
Towarzystwa pszczełm czo - ogrodniczego, a 
propagując między okolicznem włościaństwem 
zamiłowanie do tych gałęzi gospodarstwa —  
położył tem większe zasługi, iż umiał po 
prostu j) a przekonywująco przemawiać do 
włościan na m isjach przez Towarz. urządza
nych. Mimo nurtującej w organizmie choroby 
nie ustawał w pracy dopóki tar go na łoże 
boleści nie powaliła. Niech mu ziemia, którą 
kochał jak  dobry syn lekką będzie.

P ożar. Jak się dowiadujemy zgorzało w 
drugim tygoinu b. u  pięć zagród włościań
skich w Tarnawie górnej za Zagórzem. —  
Pożar imał powstać stąd, że gospodyni jedna 
postawiła żelazko dó prasowania napełnione 

.•żarzącymi węglami na; «pkme, a sama się 
na dłuższy cżas Taldalila. Wskutek przeciągu 
rozpaliło się żelazko tak silnie, że od mego 
powstał pożar, który zniszczył mienie pięciu 
gospodarzy.

Książki dla bezpłatnej c zytelni Tow.
szkoły ludowej w Sailoku złożyła w tym 
tygodniu WP. Józefa Rylska z Dąbrówki.

.aa dochód B u rs y  jubileuszow ej złożyli 
Wpp. Beksińscy 30 kor. zamiast wieńca na 
trumnę swego ś. p. syna Zygmunta.

mmmm
Ziółka, s yru p  i cukierki 
tatrzańskie przeciw  chryp
ce, zaflegm ieniu i upor

czyw ym  kaszlom.

Ś w ie ż y  tran, żó łty  i biały, 
tak we flaszkach, jak  też 

i na wagę.

Ś w ie ie  w o d y  mineralne
krajowe i zagraniczne.

Balsam antśreuiratyczny, 
maść na odm rożenie, Cręń 
me Yem is. Iris, Simona

inne.'

P e rfu m y, m ydła i pudry. 
W o d a  kolońska F a rin y,

Milensa i Atkinsona.

T e r m o m e t r y  maximalm?, 
pokojow i)"i do kąpieli. 

W s trz y k a w k i  do uszu, do 
n6sa Rtusźe' do opz. .

Kompletne hegary. 
Rurki gum ow e

białe, czerw one i 
Kjczarne. 

L o d o w n ik i  i podu- 
dla

chorych.
szki gum ow e

APTEKA
pod =e

i i p m  
sPIOTRA-m
ipicza
h t w  S a n o k u ń

■ T poleca . ::.zz
l -O

D o odświeżania i 
desynfekcyi p o 
mieszkali pow ie-, 

trze lasów  sosno1") 
w yeh.

W ina lecznicze: Dra Mi-
kolasfeha, Ruckera, rfera- 
w alo, St. . Rąpliael, V in  

Brałois-A  inne.

W ina dla rekonw alescent.nv,

T o k a j,  T a la g a ,  Madera, 
Marsala, B c rd c a u x i inne.

P r a w d z iw y  Cognac fran
cuski w m ałych, średnich 

i dużych flaszkach.

W ódki francuskie  . Molla, 
Brazaja i M entholowa.

P re p a ra ł y  słodowe liolla , 
C u k i e r k i  e.xtrakt. i P iw o  
słodowe. MączKi N estla i 
Kufekesro; Sago i Cukier 

m leczny dla dzieci.

S yro p  S u lfogn ajacolow y.
Am aol "Aiiąetiiiini. 

W yciąg i mięsne: L iebiga  i 
i Angielskie.
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TOWARZ. HANDLOWE
W  S A N O K U  

_====== postukuje &  1

k up na  ż y w y c h  ryb  
przed świ§t&mi Bożego K r f :e .i ia *

73 2 -3
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Z  dniem lS styozn ia  1906. je s t  do 
w ydzierżawienia na lat 2 lub w ięcej pod 
ibnrdzo przystępnym i warunkami

sklep Kółka rolniczego w Pisarowcach
przy jgościn eu  rządow ym  położony w raz z zn aj
dującym i się tn.nze zapasam i tow arów  i u rzą
dzeniom , w roszcio z praw em  propinaeyi i dro
bną sprzeda-żą, Jtytoniul

Z głoszen ia  przyjm uje najdalej do 25. gru
dnia li)05. podpisany

Zarzą d K ó ^ a  rolniczego
1 - 3 w  P isarow cach.

" jchnicznti biuro naftowe

a
W  SANOKU

(H otel M ozołow^kiego)

w y k o n u je  w sze lk iego  rodza ju  p o 
m iary, p lan y, m a p y , szk ice , k o 
pie, profile  —  sporządza  k osz tory sy  
—  ro b i zg łoszen ia  kopalń  —  p o 
śred n iczy  w- n ab yw a n iu  i sp rze 
d a ży  terenów* procentów ' i t. p. 
w o g ó le  w y k on u je  w szystk o  co  
w ch od z i w zakres w iercen ia  k o 

paln ictw a.
71 2 - 3

Towa r z y s t wa  handlnw! w Sanoku
72 oszukuje ‘sąS3© 2-|

kupna d r z e w a  opało
wego całymi wagonami.

i&ńr Zm iana lokalu,
N inicjszem  mam zaszczyt zawiadom ić 

w ielce Szanow nych m oich yG ości, że z 
braku odpow iedniejszego lokalu przenio
słem tym czasow o mój

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E h S H I
do Hotelu W ars za w s k ie g o  v. parterze

(w ehód z bram y na lew o), 
Polecając się nadal łaskawym względom

proszę O dalszo poparcie Z -winnym Bzacnnkiem
3—10 Piotr Staiiiewski, fryzyer.

m m \  y s i g E A B S KtE-

Księgarnia Karola PollaLa w Sanoku
otrzymała świeżo na skład: j- j

Maupassant G uy de, Miłość. 'N ow ele
T łum aczył Z, N iedźwfdeki . . T50 

Bólsche W ., Natura i Sztuka. Przeło-
łoży la  J. R osenblatów iia . . . 1.05 

Zaw adzki A  , M o n o l o g i  z wdeczorów
h u m o r y s t y c z n y c h ...................... 2‘ 10

W itk iew icz St.^Juliusz Kossak. W y 
danie II.................................................3'60

Kasprowicz J., Poezye. W ydanie nowm 3’—  
d ’Annunzio Gabriele, Fran czeska z 

R D u ni.  Tragedya w o aktach.
Przeł. z w łoskiego J . K asprow icz 5 -60 

Grazie D elie M. E., Miłość i innę t 
opow iadania. Tłum ac^., Ej. Abra-
noi. i o z o w a ......................................

Salz TL, K w ia t  bagna, Szkic powdeśc. 
Kucharski St., Sannok i Sanocka 

Ziem ia w  dobie P iastów  i Ja
giellonów . M onografia historycz,

Adam ski Ks., Substancyonainośc i 
nieśm iertelność duszy ludzkiej w
świetle/i rozumu . . . .

Sarnioki K. Dr, Ks., G ra m a tyka ję
z yk a  hebrejskieijo ■ . . . \

Miecznik A ., Koniec k ró le s tw a  nie
w iast.  Pow ieśm  .. . . . .  . . 3'20

3- — 
3 —
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Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Piech. Z  drukarni K . P o lla k a  w Sanoku. W ydawca: Dr. Wojciech Ślaczka.


